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Śladem naszych publikacji
Tajemnicza katastrofa cd.
W numerze 10 „Sudetów" z października 2004 r. ukazał się krótki artykuł pana Andrzeja Jana Kowalskiego poświęcony tragicznej śmierci Alfreda i Rudolfa Szymańskich w katastrofie lotniczej, do której doszło 26 listopada 1946 r. Autor wysuwał przypuszczenie, że oprócz dwóch młodych ludzi (mieli 20 i 24 lata) zginęły też dwie kobiety Niemki. Autor pisał sprawie nadano aspekt politycz-no-szpiegowski i to było przyczyną, że lotnicy zostali pochowani w leśnej głuszy, a nie na przykład w alei zasłużonych. Warto przy​bliżyć fakty o tym wydarzeniu zachowane w materiałach byłej bez​pieki. Tym bardziej że figurują w nich nazwiska dwóch pozosta​łych członków załogi feralnego kukuruźnika.
26 listopada 1946 r. około godziny 3 w nocy pięciu młodych ludzi dostało się na teren szkoły szybowcowej we wsi Grunów (obecnie Jeżów Sudecki). Należała ona do Departamentu Lotnic​twa Cywilnego Ministerstwa Komunikacji. Po sterroryzowaniu bro​nią i obezwładnieniu dwóch odbywających służbę wartowników, czterech mężczyzn udało się do hangaru, skąd wyprowadziło sa​molot PO-2 (inaczej U2, popularny dwupłatowiec szkolny zwany kukuruźnikiem). Jeden z nich wrócił do góry po lampę karbidową, z którą zszedł ponownie na dół. Po około 20 minutach czworo z nich odleciało samolotem z lotniska w Grunowie. Pilnujący straż​ników napastnik opuścił lotnisko około godz. 4. Wobec braku moż​liwości telefonicznego połączenia, wartownicy zmuszeni byli cze​kać (w tym czasie oswobodzili się z więzów) na kolegów z drugiej zmiany. O zaistniałym wypadku powiadomiono Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Jeleniej Górze. Do 2 grudnia 1946 r. funkcjonariuszom bezpieki nie udało się ustalić, kto i dlaczego ukradł samolot. W tym dniu dwóch pracowników leśnictwa Matejkowice (obecnie Przesieka) odnalazło szczątki samolotu oraz zwłoki dwóch osób. Leśniczy B. Gwizd poprzez jednego z Niemców po​wiadomił o znalezisku I zastępcę komendanta strażnicy nr 2 Wojsk Ochrony Pogranicza w Matejkowicach ppor. Stanisława Woro-neckiego: Proszę natychmiast z niemcem  który odda tę kartkę udać się do lasu. Rozbity samolot 2 ludzi zabitych. W tym samym dniu WOP zawiadomił PUBP w Jeleniej Górze o znalezionych szcząt​kach samolotu.
Na miejscu lustracji dokonał ppor. Woronecki oraz leśniczy B. Gwizd, który tak opisywał to zdarzenie: Ilu ich było nie stwierdzi​liśmy dokładnie. Według wystających nóg przypuszczaliśmy, że było ich 4. Od zabitego jednego Woronecki wziął dokumenty, na nazwisko Burławski. Nie było śladów, że samolot był ruszany. Grupa operacyjna WOP i PUBP w składzie: komendant 1 odcinka WOP mjr Stelmach, kierownik 1 sekcji 1 odcinka WOP por. Świąder,

strzelcy Czesław Wiśniewski i Marian Skrzypczak oraz por. Adam Nowak i Tadeusz Łabuda z PUBP w jeleniej Górze, dokonała re​wizji zwłok zabitych. Byli to: Władysława Burławski, s. Wojcie​cha i Marii, ur. 18 I 1920 we Lwowie, przy którym znaleziono pi​stolet »belgijka« oraz 13 szt. amunicji, portfel z dokumentami i port​fel; Franciszek Rybczyńskiego, s. Jana i Zofii, ur. 2 III 1926 w tuc-ku; przy którym znaleziono pistolet »Vis«, 36 szt. amunicji, doku​menty, 2 portfele z gotówką w wysokości 1 310 zł; Alfred Szymański, ps. »Felek«, s. Wacława i Stefanii, ur 28 VI 1926 w Po-ździaczycach pow. przemyski. Miał dokumenty i zeszyt z notatka​mi oraz jego starszego brata Rudolfa Szymańskiego ps. »Marek«, ur. 18 VI 1922 w Skowierzynie pow. tarnobrzeski. Znaleziono przy nim: dokumenty, notes, zaświadczenie weryfikacyjne wystawione przez Komisję Weryfikacyjną Okręgu Krakowskiego (brak jakiej), miniaturki Krzyża Walecznych, Brązowego Krzyża Zasługi z Mie​czami, krzyż, różaniec oraz legitymację PSL wystawioną w Gdań​sku. Według funkcjonariuszy UB podane pseudonimy braci Szy​mańskich odnosiły się prawdopodobnie do działalności w AK, na co wskazywały także odznaczenia wojskowe. W materiałach. Za​wód pilot-mchanik, zam. Grunów nr 180.
Według Komisji Ministerstwa Komunikacji, która badała wrak dwupłatowca 4 grudnia 1946 r. bezpośrednią przyczyną tragicz​nego wypadku była nieumiejętność prowadzenia maszyny, brak oświetlenia zegarów i urządzeń pokładowych, nadmierne obcią​żenie, co przy jednoczesnym natrafieniu na wiry powietrzne skoń​czyło się katastrofą lotniczą.
Śledztwo prowadzone przez PUBP w Jeleniej Górze, a nadzo​rowane przez wrocławski WUBP (dokładnie chor. Jana Zielińskie-go), zostało umorzone 11 listopada 1947 r. wobec śmierci podej​rzanych i zatwierdzone przez zastępcę szefa WUBP we Wrocła​wiu, sowietnika mjr. B. Trochimowicza.
W tej sprawie kilka wątków do dziś trudo wyjaśnić. Po pierw​sze, w przesłuchaniach świadków, m.in. T. Studenckiego, instruk​tora pilotażu, występuje imię i nazwisko Marek Szymański. We​dług śledczych był to pseudonim z AK Rudolfa Szymańskiego. Podane w aktach odznaczenia wojskowe znalezione przy zwło​kach tegoż budzą zdziwienie i niedowierzanie. Czy osoba doko​nująca napadu nosiłaby przy sobie tego rodzaju pamiątki, w mo​mencie ewentualnej wpadki, jednoznacznie identyfikujące jej sto​sunek do politycznej rzeczywistości w ówczesnej Rzeczpospoli​tej? Ponadto stwierdzenie o nieumiejętności pilotażu nie pokrywa się z prawdą, gdyż Alfred Szymański posiadał świadectwo Cywil​nej Szkoły Pilotów i Mechaników Ministerstwa Komunikacji o nr 1 56. Latać zatem umiał, podobnie jak jego brat Rudolf. Ta brawu​rowa próba ucieczki była władzom nie na rękę, gdyż mogła stano​wić przykład dla kolejnych śmiałków. Dlatego nadano jej charak​ter bandycki, zaś sprawców utożsamiano z reakcyjnym podzie​miem. Inne pytanie skłania do poszukiwania osób, które postawiły czterem śmiałkom ten krzyż oraz pomnik. W 100% można zało​żyć, że nie byli to funkcjonariusze prosowieckich służb specjal​nych ani żołnierze WOP. Na koniec pozostaje do wyjaśnienia kwestia, kim był piąty z napastników biorący udział w napadzie na szkołę szybowcową.
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